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(Dokończenie.)

I Trakeny także, zredukowane po pokoju tylżyckim na 
100 klaczy, podniosły się teraz do nowego życia. Uczeń hr. 
Lindenaua przez niego od najdawniejszego czasu kształcony 
i jego zasadami j rzejęty, niejaki p. Burgsdorf, został dyrekto­
rem stadniny, i tym sposobem w mężu, który z potrzebną energią 
najobszerniejsze wiadomości, jako też największe oddanie się 
swemu powołaniu łączył, była złożona dla głównej stadniny 
rękojmia powodzenia. Przez swoją czynność otrzymał rezultaty, 
na których późniejsze pokolenia z szczęśliwem powodzeniem 
dalej budowały, i choć jeszcze za jego życia nowy kierunek 
czasu chciał jego zasady zupełnie usunąć, to jednak o nim 
wtenczas tylko sprawiedliwy sąd wydamy, jeżeli wypowiemy, 
że swego czasu dosyć uczynił, i uznać będziemy musieli, że także 
i ogłoszona wówczas nowa ewangelia, na którą wzbraniał się 
przysięgać, zjednała sobie tylko do pewnego stopnia w praktyce 
usprawiedliwienie.

Za staraniem się ówczesnego nadkoniuszego Jagowa, gdy 
wzrastały środki państwa, zostały także głównej stadninie 
w Trakenach potrzebne fundusze na zakupienie ogierów na 
nowo przeznaczone. Już w roku 1817 zakupił p. Burgsdorf 
w Anglii ogiery krwi zupełnej Scrapalla i Ambera, 1819 Black- 
moora, z których oba pierwsze wybornemi były końmi, które 
przy stosunkowo miernej grubości kości, przydaniem najszla­
chetniejszej krwi mianowicie stadninie koni kasztanowatych 
w Trakenach przyniosły pożytek; ostatni zaś zawdzięczał swe 
wprowadzenie do stadniny tylko swej maści. Maść ta była 
czarna i do otrzymania koni karjch  do pociągów królewskich 
niezbędna. Dalej jeszcze sprowadził p. Burgsdorf naówczas 
ogiery :!/ t krwi Drywera, Trafalgara i angielskiego ogiera krwi 
połowicznej Praetendera. Te trzy ogiery przyniosły znaczny 
pożytek dochówkowi koni wozowych, gdyż w nim występo- 
wały za często podlejsze formy nasprowadzanych już dawniej 
koni duńskich i czeskich. W tym samym roku zakupił nad- 
lekarz koni, Ammon, w Konstantynopolu konie oryentalne, 
i chociaż nie osięgnięto przez nie kwiatu koni arabskich, to 
jednak ogiery, jak np.:

Bagdadly, siwek niebieskawy, z czarną grzywą i czarnym 
ogonem W l ' / 2'  wysoki;

Eminlick, żółto-gniady 4' 9‘ ;
Kind-Arab, kary, 4' 8 4 ; 

przyczyniły się bardzo do otrzymania pięknych form w Trake­
nach w skutek rozsądnego stanowienia. Z ich potomków wyro- 

d f^  w Z6Z n’e * °dpowiednie dobre karmienie typ koni pod 
siodło, którego formy i wielkość, gdy je z formami zwyż wzmian- 

p,orówna.my, w rzeczy samej podziwienie wzniecają, 
i którego zdolności, pominąwszy w tym względzie maksymum, 
jakiem konie wyścigowe angielskie celują, nie należy sobie lekce­

ważyć. Koń taki dziś jeszcze najbardziej jest poszukiwany, 
gdyż w skutek licznych ubiegań się o niego piękne jego formy 
stały się w kraju rzadkiemi, i dla tego też na corocznych 
aukcyach w Trakenach drogo się płaci. Jego produkcya też 
była w dość długi czas ideałem chowu dla właścicieli pry­
watnych, i wprawdzie celem, do którego dążąc, największa z nich 
liczba o wiele mniej dobrym i licznym zasobem, niż Trakeny, 
zaopatrzana, aż nadto często z powodu powrotu pierwotnych 
form i wielkości gorzkie zrobiła doświadczenia.

Piękność niektórych form była ujętą przez długi czas na 
kontynencie w pewne zarysy, do których się wszelki chów, 
jak zwykle towar do pokupu, stósować musiał, a koń oryentalny, 
reprezentant owych zarysów, był zawsze jeszcze od większej 
ilości hodowców uważanym za źródło pierwotne, z którego, jak 
im się zdawało, ze skutkiem czerpać mogą. Że we wschodniej 
części monarchii, w części państwa przeważnie dogodnej do 
hodowania koni, kierunek ten oprócz tego stosunkami socyal- 
nemi i przemysłowemi popieranym być musiał, trudno zaprze­
czyć. Na zachodzie monarchii ułatwiały drogi żwirowe komu- 
nikacye, tam też w licznie zaludnionym kraju odbywały się 
targi po blizkich siebie miejscach. Ani furmanowi westfal­
skiemu, trudniącemu się przewozem węgli, ani też furmanowi, 
trudniącemu się przeprawą szkut na rzekach, nie mogło nigdy 
przyjść na myśl używanie małych lekkich koni do swego pociągu, 
który wymagał intenzywnego sił wytężenia. Tu zaś na wscho­
dzie nie było żadnych dróg sztucznych, pierwsza żwirówka była 
dopiero w roku 1818 z Królewca do Berlina budowana, aż nadto 
często przez 6 miesięcy roku jest droga zimowa, która właśnie 
tylko za pomocą hyżych koni przyjemność i zyskanie na czasie 
obiecuje, prócz tego, mianowicie w owych czasach, były drogi 
dobre tylko podczas lata. Przez wielką część roku było naj- 
odpowiedniej szukać sobie ścieżki na grzbiecie dogodnego konia. 
Przytem było wiele taniej paszy, przez co się utrzymanie kilku 
koni ułatwiało. Nie było żadnego zajęcia się, któreby kiedy­
kolwiek wielkich i ciężkich wymagało koni. Czyż przy takich 
stosunkach nie miał koń lekki mieć zupełnego prawa 
pierwszeństwa?

Na głębszej znajomości budowy konia, jaka się dopiero 
z praktycznego używania jego w rozmaitych celach rozwija, 
zbywało zupełnie. Czy piękna jest jego szyja, piękny ogon’ 
wygodne siedzenie, lekki chód; lub czy ramiona spadziste, 
czy siodło z przyczyny szczupłego kłębu z przodu wysłanem być 
winno, o to się mało kto troszczył. Niejeden siedział sobie na 
wgłębionym grzbiecie, mianowicie po długiej konnej przejażdżce, 
wygodnie i z przyjemnością i uważał swą postać w zarysach 
cienia na pięknym rumaku za najpiękniejszą!

Użycie czterech lekkich koni do woza podczas złej drogi, 
które dosyć krwi w sobie miały, i o które nie było obawy, że 
w błocie uwięzną, było ze wszechiniar praktycznem, i wystarczało 
zupełnie do ciągnienia lekkiego woza. Paradne karety szlachty 
próchniały po większej części na resorach, w wozowniach, lub 
też najczęściej podczas pobytu w mieście parą karych koni z ba- 
raniemi nosami i białemi nogami, bo tego wymagała moda, były



ciągnione. Owemu u nas uzasadnionemu smakowi w lekkim 
koniu zawdzięczają wprowadzone konie arabskie swe wzięcie, 
jakiego doznaw ały; pomiędzy niemi mianowicie Nedjed, siwek 
srebrzysty, który w roku 1826 przez Burgsdorfa w Anglii zaku­
piony, tam dotąd z M adras był sprowadzony.

Z Nedjedem sprowadził p. Burgsdorf tegoż samego roku 
ogiery krwi zupełnej: His G race, W aterm ana, Portlanda 
i W halebona. O statni podobał się powszechnie jako reprezen­
ta n t wybornego konia pod jeźdźca, jakiego też w najodpo­
wiedniejszych formach produkował. W  roku 1821 przesłano 
prócz tego tudotąd z stadniny Nowegomiasta angielskiego ogiera 
krwi zupełnej the Cryer, konia nadzwyczaj szlachetnej krwi 
i nadzwyczajnej zdatności, który w stadzie kasztanów istotne 
przynosił korzyści. His Grace, W aterm an i Portland wzniecały 
już wówczas pomiędzy hodowcami krajowymi z przyczyny cien­
kich nóg obawę, widzieli bowiem, że wszelkie wywody krwi dla 
ich stosunków targowych są bezkorzystne, że koń, który jest 
delikatnym, nadzwyczajnie pięknym być m usi, aby znalazł 
kupca. Ale przecież od roku 1817 znalazł się nowy kupiec 
krajowy, który się rok rocznie o pewnym czasie zjawiał i bez 
wielkiego targu  dobrze p ła c ił: była to komisya, ustanowiona do 
zakupowania rem ont, k tóra na pewnych i przez nią samą 
wyznaczonych targach skupowała konie potrzebne dla armii, 
a od roku 1822 nawet trzyletnie konie nabywała. Któryż więc 
kupiec mógł być dla hodowcy koni pożądańszym? Jak  każdy 
kupiec oznacza bliżej towar, tak też postępowała sobie komisya 
remontowa. Jej zdania względem przedstawionych koni .prze­
chodziły z ust do u s t; sąsiad powtarzał je sąsiadom, a ówcześni 
prezesowie komisyi: generał B eyer, m ajor Massow, major 
Knuppius, podpułkownik Liideritz, nakoniec teraźniejszy, tak 
gruntowny znawca koni, m ajor Dassel, byli przez pewien prze­
ciąg czasu przez swe uwagi najlepszymi nauczycielami miano­
wicie małych hodowców. Samemu tylko skupowaniu rem ont 
przypisać należy tutajsze zdrowe znawstwo koni, onemu przy­
wiązanie do konia, rozbudzone mianowicie w mniejszych hodow­
cach. Najpierwszą wadą, k tórą trudniący się skupowaniem koni 
dla konnicy komisarze naówczas ganili, był szczupły rozwój 
ciała i b rak  wielkości, delikatność w nogach i mały wzrost. 
Wady te, już za czasów E lektora Wielkiego ganione, były dziś 
jeszcze wszędzie rozszerzone; istotną przyczyną tego była słaba 
pasza i używanie krwi oryentalnej, do której piękne formy bez­
skutecznie uwiodły, i być może także stosunki klimatyczne, 
gdyż chów młodych zwierząt zasadzał się z wszech względów 
więcej na pastwisku, niż na paszy stajennej. Komisya remon­
towa m usiała nalegać i o konie większe, i po płaceniu za nie 
większych cen nastąpiły też w krotce usiłowania hodowców. 
O statni zwrócili swą uwagę szczególnie na ogiery Praetora, 
Iliosa, Leporella, Iserlinga, Drywera i ich potomków i starali się 
hodować za pomocą używania większych klaczy i lepszej paszy 
wielkie, tam tym  podobne konie.

. PP. Boyen i Jagow mieli słuszność, zalecając w roku 1815 
skupowanie rem ont w kraju jako najlepszy środek do podnie­
sienia hodowania koni, i również mieli słuszność owi mężowie, 
którzy za urządzaniem  zakładów czyli dćpóts usilnie przema­
wiali, bo tylko przez skupowanie trzechletnich koni kawalerya 
była pewną, że otrzyma dobre zasoby, a z drugiej strony leżało 
w interesie hodowcy ile możności wcześnie swój produkt spie­
niężyć.

Bez skupowania rem ont miałyby zakłady stajen krajowych, 
a bez tych »nów główna stadnina małe tylko znaczenie: 
wszystkie trzy czynniki przywiodły hodowanie koni w naszej 
prowincyi do teraźniejszego stopnia wysokości. Celem zaspoko­
jenia rocznej potrzeby, wynoszącej 3500 koni dla kawaleryi, do­
stawia sama 2300, a oprócz tych znaczne mnóstwo pełnoletnich 
koni i wiele tysięcy źrebaków na inne jeszcze targi.

W  roku 1835, w skutek zabiegów hodowców koni, którzy 
po części w samej Anglii przypatrzyli się, jaki wpływ wywierają 
wyścigi konne »a rozwój hodownictwa koni, i wyględywali zbyt 
sangwinicznie równego wpływu od tutajszych wyścigów konnych, 
zawiązało się towarzystwo wyścigowe i hodowania koni. 
Pierwsze wyścigi odbyły się w Królewcu. Żywy był z początku 
udział publiczności, spowodowany zapewne więcej nowością 
widowiska, niż istotnym interesem, wyścigi bowiem istniały

wprawdzie nadal, przecież tak udział w nich z strony hodowców 
koni, jak  publiczności zmniejszał się rok rocznie. Główną przy­
czyną takiego wypadku pomiędzy hodowcami, z których tylko 
m ała liczba wielkiemi kapitałam i rozporządzać m ogła, były 
koszta, pomiędzy publicznością zaś nudne powtarzanie się jedno­
stajnego widowiska, w którem pewne tylko osoby mogą mieć 
upodobanie z szczególnego interesu, jaki w nich budzą dla siebie 
niektóre konie.

W roku 1835, t. j. w roku założenia tutajszych wyścigów, 
było wielu, którzy zasadę: „hodowanie podług zdolności11 tak 
dalece rozszerzoną mieć chcieli, że koń angielski krwi zupełnej, 
jako produkt wynikły właśnie z tej zasady do stanowienia 
w każdym celu jest sam ewangelią zbawienie przynoszącą; 
a pisarz niniejszego przypomina sobie jeszcze czas, kiedy przed 
obejrzeniem konia krwi zupełnej, celem jego zakupienia, za­
puszczano się najpierw w głębokie studium o jego pochodzeniu. 
I  w samej rzeczy nędzną musiał być koń k reaturą , jeżeli wartość 
jego nie dochodziła przynajmniej do 60 frydrychsdorów. Był 
to właśnie czas, w którym zupełnie proste prawidła o piękności 
pojmowano przewrotnie i uważano najszkaradniejsze roz­
ciągnięcie ogona za piękną zaletę, jeżeli się nią odznaczał koń 
angielski krwi zupełnej. Czas ten już przeminął, lecz w walce 
zwycięża zawsze prawda, i z zaciętego sporu przeciwników konia 
angielskiego krwi zupełnej i jego obrońców otrzymali hodow'cy 
gruntowne studium anatomii konia zdatnego. Dobrego konia 
nie oceniano już więcej na kontynencie, a mianowicie w tu ta j- 
szej prowincyi, wyłącznie podług pewnych atrybutów piękności, 
lecz podług jego budowy i podług części, które stanowią istotę 
jego użyteczności. Od roku 1834, t. j. od czasu zakorzeniającej 
się przeważnie skłonności do konia angielskiego krwi zupełnej, 
odpowiedział także ówczesny dyrygent główny stadniny p. 
Burgsdorf, jakkolwiek wszystko, co przesadzone i błędne w niej 
było, rozpoznał i zwalczał, kiedy w roku 1837 zakupił w Anglii 
6 ogierów krwi zupełnej dla tutajszej stadniny głównej. Ogiery 
te były następujące:

New L igh t; którego potomstwo, bardzo regularnie zbudo­
wane, wprawdzie nie w ielkie, okazało w krotce 
w sposób prawie stereotypowy wady w oczach.

R iste r; u którego zachodził ten sam przypadek, i prócz 
tego zachodziło płaskie ukształcenie żeber, prawie 
u wszystkich po nim źrebaków.

Snyders, koń piękny, potomki jego jednak nieco słabe 
w goleniach, jako też ściśnione w ramionach, lecz 
mimo tego był koniem, którego odchówek zasłużył 
na uznanie i zachowuje się aż dotąd w stadninie.

Black Hambleton, za którego wyborem tylko maść jego 
kara  przemawiała, gdyż nogi jego chwiały się pod 
kolanem.

Colonel Peel okazał się niepłodnym.
Mickle Fell, który w roku 1838 przez Nowemiasto, gdzie 

przez rok cały był przypuszczany, sprowadzony 
został tudotąd, i którego zasługi względem stadniny 
w skutek jego odchówku z wszech względów były 
wielkie. Jego potomki były tęgiemi, regularnem i 
i wielkiej energii końmi. Szkoda tylko, iż go w roku 
1840 ztąd do stadniny w Graditz odesłać musiano.

Po zaszłem w roku 1842 wystąpieniu p. Burgsdorfa 
z służby rządowej piastowali urząd koniuszych krajowych p. 
Miihlenheim, a po nim m ajor Max; było to instermistykum, 
które na szczęście stadniny tylko 5 la t trw ało i dla rozwoju 
Traken żadnego nie przyniosło pożytku, ponieważ obaj ci pano­
wie za wiele teoryi i mocno zakorzenionego uprzedzenia do po­
wołania, które im dotychczas dosyć obcem było, z sobą przy­
nieśli, które dotkliwie dawszy się często dosyć we znaki, 
praktyką dopiero, naturalnie kosztem hodowni, zbijać musiano. 
Nigdzie jednak doświadczenia na wielkie rozmiary nie powinny 
być mniej przedsiębrane, jak  w stadninie. W tym czasie przy­
był do stadniny ogier angielski Miinding, od Cattona i Emmy 
pochodzący, w roku 1844 w Anglii zakupiony. Jego stawy pod- 
skokowe trudno było uważać za czyste, a potomstwo jego prawie 
wszystko odznaczało się konstytucyą niezdrową. W roku 1848 
zaślepł i został przez publiczną licytacyą sprzedany.

W  miejsce m ajora Maxa w stąpił 1847 r. na dyrygenta



stadn iny  głównej p. Schwichow, dotychczasowy koniuszy krajow y 
i in spek to r s ta jn i królew skiej w W ahrendorfie w W estfalii. 
D ziś on jeszcze p iastu je  swój u rząd , i jego sku teczna działalność, 
o p a rta  na głębokiem  stud ium , i praktycznem  pochwyceniu tego, 
co je s t rzeczyw istem  i m ożebnem , jako  też m iłość ku pow ołaniu  
w połączeniu  z poświęceniem , przyw róciły s tadn in ie  daw niejszą 
świetność, k tó ra  je s t dziś znów zdolna dać ręko jm ią  dalszego 
pow odzenia hodow ania kon i w prowincyi, naw et przy daleko 
w iększych w porów naniu  z daw niejszem i w ym agalnościach 
kupujących po ta rg a ch  w znaczniejszej o wiele liczbie.

O d zaprow adzenia wyścigów w P rusach  żywiej podnosząca 
się dyskusya o zasadach hodow ania koni często n a tu ra ln ie  i po 
większej części bardzo nam iętn ie  prow adzona przez ludzi, k tórzy 
koni nigdy nie hodow ali, do tknę ła , rozum ie się, także stadniny 
rządow e i po części w sposób napastn iczy . W  rzeczy sam ej 
zachodziły do tego powody, gdyż nie było m ożna zaprzeczyć, 
naw et za czasów pełnego zasłu g  B urgsdorfa, że przedsiębrano  
dosyć często krzyżow ania bez celu m  roztropnych  zasadach 
opartego, ogran icza jąc się przytem  w yłącznie n a  w yrów naniu 
indyw idualnych przym iotów, a wynikiem tego  był po wiele razy, 
w sam ej naw et głów nej stadnin ie przychówek średniej w artości, 
dla k tórego  potrzeby przem ysłow e nie m iały stosownego um ie­
szczenia, a k tóry  z przyczyny m nożenia się bez wybitnego 
ch a rak te ru  do dalszego chowu użytecznym  być nie m ógł. 
K rólew ski rząd , zw racając swą uw agę na w ielokrotne spory na 
polu hodow nictwa koni, ja k  nie m niej na rów noczesne kry tyk i 
stadn in  skarbow ych, zw ołał następn ie  w roku  1847 konferencyą, 
złożoną z ludzi doświadczonych w hodow aniu koni, do B erlina, 
k tórzy wypracow ać mieli zasady, m ające być m ia rą  d la  hodow a­
nia s tadn in  krajow ych, o ile hodow anie to , ja k  wszędzie, w edług 
swego przeznaczen ia  m iało  stanow ić fundam ent hodow ania koni 
krajowych.

Z asady te  stanow iły ja k o  typy po trzebne d la hodow ania 
koni k ra jo w y ch :

1) konie wyścigowe;
2) konie lekkie pod jeźdźca ty p u  o ry en ta ln eg o ;
3) konie w ielkie i tęg ie  pod jeźdźca resp. arabskiego 

i angielskiego ty p u ;
4) konie lekkie do woza, uzupełn ia jące  się po większej 

części indyw iduam i z pod n r. 3 ;
5) konie tęgie, silne i ciężkie do w o za: k irasiery .
6) konie ciężkie do wozów ciężarowych.
W produkow aniu  tak ich  typów aż do pewnego stopn ia  

ich u sta len ia , do czego w tu ta jsze j prowincyi nie było potrzeby, 
Postępow ano sobie w T rakenach  z oględnością i energ ią. 
M ateryału  było d la każdej form y użytkowej d o s ta te k ; chodziło 
jedynie o to , aby w ym agane w łasności typu  w pewnych pokole­
niach ustalić. Że zadanie tak ie  w ym agało największej oględności 
i jędrnego  studium  właściwości ras , z k tó rych  przeznaczone do 
stanow ienia indyw idua pochodziły, n a  to  n ie  po trzeba żadnego 
kom entarza . Indyw idualnem i potęgam i, k tóreby  do osięgnięcia 
w ytkniętego celu natychm iast były abso lu tn ie dostatecznem i, 
rzadko tylko rozporządzać m ożna. P . Schwichow uczynił zado- 
syć owemu zadan iu  w c ią g u  161etniej niezm ordow anej p ra c y ; 
on sam  przy swej skrom ności, wie najlepiej, gdzie jeszcze dla 
niego pole za trudn ien ia  sto i otworem .

Celem dośw iadczania krw i angielskiej wyścigowej, k tó rej 
w ielką ważność ze względu na odświeżanie rasy  teraźniejszy 
dy rygen t głównej stadniny w zupełności ocenia i uznaje, u rz ą ­
dzono w T rakenach  zak ład  trenow ania. Jego wychowance b iorą 
corocznie udzia ł w wyścigach w B erlin ie , K rólew cu i In s te r-  
b u rg u ; niestety  w pierwszem  m iejscu z m niejszem  powodzeniem , 
gdyż w porów naniu  do prow incyi zachodnich opóźniają się sto ­
so w n a  jJq tu ta jszego  k lim atu  w swoim rozw oju o 2 m iesiące. 
~ ,e s ta d n in a , k tó ra  sobie osiągnięcie najwyższego stopn ia 
wz 1 a C* ^ on' a j a ko jedyny cel w ytykać nie pow inna, lecz obok 
naiz ?■ -n ^ rozm aite  inne zadan ia  hodow nictw a tylko rela tyw nie
krvw a 0j ^ e Protluk ty  swej czysto w ypielęgnowanej k rw i wy- 

1 ac m usi, w inna już  owemi próbam i być zadowolona.
a  r oku 1 8 4 8  w ygrały ze sta jen  trenow ych w T rakenach  

nagrody  rządow e konie n as tęp u jące : T itian  4, Z u rb a ro n  5,
Danseur 3 D 4 ’ G alenus ^  R o stru m  4, L igh tn ing  3,

W roku  1852 sprow adził p. Schwichow z Anglii do T raken  
angielskie ogiery krw i zupełnej S tiltona, pochodzącego z Codder- 
stona (syna Touchstone) i W rynneck i, tudzież Saham a, po­
chodzącego z S im ouna, syna Y erb ery ; z k tórych  pierwszy 
gniady, d rugi kary .

N akoniec sprow adził w ro k u  1861 angielskiego ogiera 
W indera, pochodzącego od T uchstona i G aslandy, a  z nim  trzy  
źrebne klacze, k tórych źrebak i w T rakenach  zdrow o n a  św iat 
przyszły  i te raz  w łaśnie sw ą szkołę w zak ładzie  trenow ym  ro z­
poczęły.

G łów nn stad n in a  T raken  z obszarem  wynoszącym 
16,000 m órg pruskich, z zarządem  gospodarczym , sk ładającym  
się z 12 folwarków, rozdzieliła cały swój ogół klaczy, p rzezna­
czonych dla większych użytkowych typów, podług  m aści na trzy  
folw arki, i wprawdzie um ieściła:

1) w G ubinie konie kasztanow ate , n a  te ra z  z 40  głów,
2) w G ardzenie konie kare , z 80 głów,
3) w K alpakinie konie gniade, z 60 głów,

prócz tego większy typ  do konnej jazdy  w B agorgallach  roz­
m aite j m aści z sztuk 7 0 ; a w T rakenach  najszlachetniejsze 
klacze, z tych czystej krw i angielskiej sz tuk  24, czystej oryen- 
ta lnej 8, oryenta lnej i angielskiej m ieszanej 17, angielskiej zu­
pełnej i połowicznej m ieszanej, jak o  też oryen ta lnej zupełnej 22, 
w ogóle 71 klaczy.

Hodow anie koni rasy  oryentalnej pom nożonem  zostało 
w nowszym czasie dw iem a klaczam i z stadniny k ró la  w yrtem - 
bergskiego, pochodzącem i odA lt-Z erifa , i celem o trzym ania krw i 
czystej sprow adzono także tu d o tą d  rzeczyw istego A raba 
D shingis-C hana, pochodnego od A m urata .

O b ec iie  głównem i ogieram i s ą :
V index, krw i angielskiej zupełnej, pochodzący od Toucho- 

stona i G arlandy,
Sahum a, krw i angielskiej zupełnej, pochodzący od S im ouna 

i Y erbeny,
D shingis-C han, krw i oryentalnej zupełnej, pochodzący od 

A m urata , 
wszystkie trzy  sprow adzone.

Dalej tu ta j wychowane:
I. ogiery kasztanow ate 1) D anseur, pochodzący od S tiltona

i D ahlii, krw i angielskiej zupełnej,
2) T avora od T hunderk lappa,
3) R a ttle r  od S tiltona, k rw i angielskiej 

zupełnej,
4) T hunderk lapp  od M icklefella,

II. ogiery k a re  1) N obelm an od G angesa i N edrom y,
krw i zupełnej m ieszanej,

2) In spec to r od G angesa i In ste ry , krwi 
zupełnej m ieszanej,

3) F r i t te r  od N obelm ana i  F ańcetty .
I II . ogiery gn iade  1) D urch lauch t od S tiltona.

2) G re tzano  od S tiltona i G iraldy, 
krw i połowicznej,

3) D up licat od D jalm y i D aja,
4) D om inik od R ep ro b a ta  i D atu ry ,

IV . ogiery siw e......................1) Collino od C aledoniusza i Centy
(pochodzącej od S nydersa iG iary .)

Cały ogół koni stadninow ych w T rakenach  w ynosił dn. 1 
kw ietn ia 1862 roku  1182 sztuk.

N ajpierw szem  zadaniem  głów nej stadniny  je s t  zao p a try ­
wanie s tadn in  krajowych potrzebnem i do chowu ogieram i, d ru - 
giem zaś dostaw ianie potrzebnych koni dla s ta jn i królewskiej 
celem jej uzupełnienia. Z ogierów je d n ak  s tadn in  krajow ych, 
po w ykonanem  wyborze ogierów głównych m uszą być najpierw  
w ybrane 3 konie pod siodło dla Jgo . K ról. M ści.; potem  dopiero 
następu je  w ybór i p róba koni przez d y ry g en ta  stadniny  n a  
ogiery krajow e w yznaczonych, pod przew odnictw em  członka 
m in iste rstw a ekonom icznego d la  sp raw  stadninow ych, jako  
kom isarza rzą d o w e g o ; potem  wreszcie w ybór koni dla stajn i 
królew skiej przez jej szefa, k tó rem u  w razie, gdyby nie znalazł 
koni tak ich , jak ich  po trzebuje, służy praw o likw idow ania z kasy 
stadn iny  za każdego po trzebnego  k o n ia  100 frydrychsdorów , 
celem zakupien ia ich gdzieindziej.



Ekonomia głównej stadniny jest znaczna i wprawdzie 
w ten sposób uorgauizowana, jakiego wymaga cel całego za­
kładu, który bez znacznych działów pastwiska istnieć nie może. 
Twierdzono już w rzeczy samej, iż areał ów zadzierzawiony 
więcej by przyniósł krajowi korzyści, lecz nigdy jeszcze nie wy­
kazano w sposób przekonywający, iżby potrzebie ogierów krajo­
wych zkądinąd na pewne zaradzić można, co je s t możebnością 
dość nieprawdopodobną, gdy zwrócimy oczy na to, jak  się liczba 
większych stadnin prywatnych coraz bardziej zmniejsza, gdy 
rozważymy, że istniejące jeszcze jedyną rękojm ią swego istnie­
nia m ają tylko w osobie swego posiedziciela, gdy nakoniec osą­
dzimy próby ogierów prywatnych przedstawiony ch na zakupie­
nie w celu uzupełnienia stadnin. Starajm y się więc utrzymać 
to, cośmy wielkiemi ofiarami nabyli i co słusznym wymaganiom 
wystarcza, zanim nowości się chwycimy, o której nie możemy 
wiedzieć, czy potrzebie zaradzić zdoła.

W drugim rzędzie zostają pod kierownictwem dyrektora 
głównej stadniny stajnie stadnin krajowych, prawdziwe' kanały, 
którem i przeprowadza się krajowi w koniach uszlachetnionych 
m ateryał w celu zasilenia jego chowu. W prowincyi tutaiszei 
je s t takich stajen 4 :

1) w Trakenach z zasobem 84 ogierów,
2) w Gudrallen „ 86 „
3) w Insterburgu „ 80 „
4) w Kwidzynie „ 100 „
W szystkie te stajnie zasilają się odchówkiem z Traken. 

który oprócz tego jeszcze stajnią stadniny krajowej w Sierako­
wie w W. Ks. Poznańskiem, obejmującą 140 koni, uzupełniać 
musi. Cała prowincya dzieli się na obwody, w których zakre­
sach porozstawiane są na pojedynczych stacjach po 2 do 6 koni. 
Stajnia stadniny krajowej w Trakenach, w obwodzie położonym 
najbardziej na wschód aż do granicy rosyjsko-polskiej, ma takich 
stacyi 43, stajn ia w G udrallen w obwodzie bardziej na południe 
leżącym 32, stajnia w Insterburgu 38. Jak  każda instytucya 
to tylko wydaje z siebie, co sobie zamierzył jej mądry praw o­
dawca, jeżeli z miłością i troskliwością nd współuczestników 
w rządzie krajowem przyjętą została, tak samo ma się też rzecz 
i z instytucyą rzeczoną.

W największej części prowincyi ma sobie niejeden za za­
szczyt widzieć u siebie urządzoną stacyą ogierów, i nieomal 
wszędzie po większych dobrach znajdują się ogiery królewskie 
pod dobrą pieczą i dozorem. Pozostawione im zajmowanie 
się temiź ogierami zostaje pod kontrolą uważających się odpo­
wiedzialnymi podjemców stacyowych.

Pozwolenie stanowienia z królewskiemi ogierami otrzymuje 
się przez wykonaną każdego roku w jesieni konsygnacyą klaczy, 
przy której indywidu t odznaczające się zupełnie wadami odda­
lane bywają, jako też przez zapłacenie resp. 2 do 4 ta l od sta­
nowienia, stosownie do jakości ogierów. W ostatnim czasie 
widział się zarząd przymuszonym wykonywać tę konsygnacyą 
znów z większą ścisłością, ponieważ ze strony mniejszych posie- 
dzicieli tak  dalece się powiększył napływ do ogierów, że nawet 
dla obrachowanych na nie klaczy w ilości 60 do 80 nie wystar­
czały , i dawniej też z tego pow odu, jedynie w interesie 
pieniężnym stajennych sług, często przeciążane były.

Oprócz ogierów z królewskich stadnin krajowych używają 
więksi posiedziciele stadnin tu  i owdzie sw jch własnych. Także 
niektóre ogiery włościan bywają szukane mianowicie ze strony 
tych posiadzicieli małych, których klacze przy konsygnacyi 
z jakiegokolwiek powodu oddalone były, lub też w obwodach 
tak  rozległych, iż tylko po miejscach znaczniejszej odległości 
można użyć ogierów królewskich.

Pominąwszy dawniejsze hodowanie prywatne za czasów 
panowania zakonu, względem czego nam na bliższych wiado­
mościach zbywa, kwitnęło już od drugiej połowy zeszłego stulecia 
obok hodowania w Trakenach, hodowanie stadnin prywatnych. 
Było ono po części wynikiem hodowania w Trakenach, ponie­
waż posiedziciele stadnin uzupełniali swój chów końmi corocznie 
w Trakenach na sprzedaż wystawionemi. Przypominamy sobie, 
że już od czasów Fryderyka II., pierwotnie w Trakenach punkt 
finansowy pierwsze zajmował miejsce, i sprzedawano tyle koni, 
ile tylko było można.

Mianowicie po urzędach litewskich trudniono się skutecznie

hodowaniem koni, większych bowiem dóbr na Litwie nie było 
prawie wcale żadnych, i prawie wszvstkie tutajsze dominia były 
z swego chowu koni znane. Śród stosunków ówczesnej 
kultury i przy odosobnionem położeniu prowincyi było ono nie­
wątpliwie przemysłem, który swój produkt najlepiej spieniężał.

Przy końcu tegoż stulecia występowały już niektóre 
stadniny prywatne z pewną sławą, jak  np. stadnina georgen- 
burgska ówczesnego radzcy dominialnego p. Keudla, z której 
zakupiono ogiery, jakeśmy zwyż widzieli, nie tylko dla stadnin 
krajowych, które się miały zakładać, lecz nawet także dla 
stadniny głównej. Przypuścić należy, że stadnina ta  mieściła 
w sobie krew oryentalną, ponieważ odznaczała się wielu różnemi 
maściami. Dalej słynęła stadnina radzcy wojenuego Kallen- 
berga w dominium Ragnitach, k tóra  produkowała wielkie konie 
kare z łysinami i białemi nogami, jako konie karetowe podług 
mody, krwi przeważnie hiszpańskiej. Nakoniec stadnina radzcy 
wojennego Farrenheida w Gnie, równie obfita w różnokolorowe 
maście, mianowicie w maść bułaną, szarosiwą, siwą i kasztano­
watą z znamionami, mieszcząc w sobie krew oryentalną, przez 
k tórą  rozumiano konie, sprowadzane z okolicy południowej 
Wielkorosyi. Syn radzcy wojennego Farrenheida, równie jak  
ojciec wielki przyjaciel koni, i równie wyborny jeździec i znawca 
koni, sprowadził tudotąd w roku 1804 po długim swym pobycie 
w Anglii dwa angielskie ogiery: T ram patora i Bussarda, kilka­
naście klaczy krwi zupełnej i kilka wybornych klaczy krwi angiel­
skiej połowicznej, tudzież kilka Yorkshire-klaczy (rasy z hrabstw a 
York) i tej samej rasy ogiera. O statnie dostały się do Gnie, 
dóbr jego ojca, pierwsze tworzyły w jego własnych dobrach 
Angerappie szczep, który przez długie la ta  wielką miał sławę. 
P. Farrenheid w Angerappie był pierwszym z obywateli prywat­
nych, który do tutajszej prowincyi sprowadził konie krwi angiel­
skiej zupełnej i z najżywszą gorliwością i najlepszym skutkiem 
nie tylko dla swego chowu koni, ale także dla chowu tutajszej 
prowincyi wszędzie radą i czynem działał z poświęceniem. Już 
wówczas uznał wj’sokie znaczenie konia angielskiego i jeżeli nie 
utrzym ał wszędzie w swej własnej stadninie czystego chowu 
krwi angielskiej, lecz ją  krzyżował z krwią oryentalną, to odpo­
wiedział przecież ówczesnemu smakowi i konieczności, która go 
zniewoliła, przy objawiającym się naówczas braku krwi angiel­
skiej gdzieindziej w kraju, do zaniechania stanowienia we własnej 
krwi w zbyt blizkiem pokrewieństwie. Jego usiłowaniom 
szczególnie winniśmy tutajsze wyścigi, i aż do końca życia 
swego w roku 1849 poświęcał się z największem zamiło­
waniem wszystkiemu, co się tylko do nich odnosiło. On był 
pierwszym, który tu ta j urządził zakład trenowy, i nie tylko na 
wyścigach pro-vincyalnych, lecz także w Berlinie, jako też 
w rozległej ojczyźnie Niemiec, zyskały konie jego zasłużoną 
sławę. Z głównej stadniny królew skiej, kiedy p. Burgsdorf 
sprowadził tudotąd Skrapalla, W aterm ana, His-Grace i P o rt- 
landa, odświeżył znów przez użycie tych ogierów utrzymywaną 
u siebie krew ang ielską; w roku 1836 zakupił od księcia 
Augustenburga, najsławniejszego i największego tego czasu 
hodowcy koni krwi zupełnej na kontynencie, ogiera Hokee- 
Pokee, pochodzącego od Muleja Molocha i Nancy i kilka klaczy 
Miss Muley, Jessione, Comus Mare i Phantom  Mare. Z jego 
właśnie stadniny nabywali chętnie obywatele prywatni ogierów, 
i znajdowano tu taj nie tylko ustalenie krwi najszlachetniejszej, 
ale także formy piękne, które w staro-angielskich, w roku 1804 
wprowadzonych koniach Trum potorze, Bussardzie, Perdycie 
i Lilly, jako też w używanych później potomkach ogiera Turk- 
m aitti miały swe typy. W prowadzenie ogiera Hokee-Pekee do 
stadniny wydało wprawdzie odchówek przydatny dla szrank 
wyścigowych, lecz wpłynęło destruktywnie na dotychczasowe 
formy piękne, które się pośród pozostawionej przez p. F a rren ­
heida stadniny w tych tylko kluczach utrzymały, w których owo 
pomieszanie krwi oryentalno - angielskiej ile możności za­
chowano.

Pomiędzy prywatnemi stadninam i pierwszej połowy bieżą­
cego stulecia doszły do wysokiego znaczenia, obok stadniny p. 
Farrenheida, także stadniny p. rotm istrza Sauckena wTarpuczy- 
nie, radzcy dominialnego p. Neum anna w Szyrgupenach i h ra­
biego Lehndorfa w Steinort. We wszystkich znajdowało się 
pomieszanie krwi oryentalnej, i dążność połączenia pięknych



form z zdolnościami, ile być może, największemi została świet- 
nemi uwieńczona skutkami.

W p. Sauckenie w Tarpuczynie posiada krew oryentalna 
od roku 1834, t. j. od walki angielskich zasad hodowania prze­
ciw krwi oryentalnej, zagorzałego i wymownego obrońcę, a w p. 
Burgsdorfie, dla którego T urkm ainatti i jego potomki były 
ideałami, wiernego Paladyna. Z pobudki p. Saukena wspólnie 
z panami Ammonem w Althof i Farrenheidem  w Angerappie, 
zostały w roku 1840 oba oryentalne ogiery Zarif i B assra od 
księcia Piicklera z M uskau zakupione. P. Farrenheid  nie gonił 
za pryncypiami, i wiedział dobrze, że koń oryentalny, w obec 
wielkości stającej się coraz bardziej modą, jest do zachowania 
lekkiego a wytrwałego typu dla hodowania koni krajowych 
koniecznym żywiołem. Z owych dwóch ogierów był Bassra nie­
wątpliwie najszlachetniejszym koniem oryentalnym , którego 
produkty łączyły w sobie rzadką piękność z największą energią, 
harif zaś przeciwnie należał do mniej szlachetnego rodu, 
i jeżeli król w iirtem bergski, w którego posiadanie koń ten 
przeszedł, tak  jak  p. Saucken, przez jego użycie świetne osięgnęli 
rezultaty, to pochodziło ztąd, że właśnie posiadali wyborny 
m ateryał w klaczach, mianowicie w najpiękniejszych klaczach 
oryentalnych w Hohenheim, jak  tu taj w klaczach krw i Y. Or­
mond, że Zerif użyty był na polu, gdzie jego indywidualność do­
statecznie zneutralizowaną została. W celu produkowania 
większych zbytkowych koni użył p. Saucken jasnogniadego 
ogiera własnego chowu Ganimeda, pochodzącego od Gustawa, 
potomka po sprowadzonym do Traken ogierze Drywerze 
%  krwi angielskiej.

Stadnina w Szyrgupenach, w miejscowości, k tóra  zapewne, 
jak  pamięcią ludzką zasięgnąć można, do hodowania koni uży­
waną była, Szyrgupeny bowiem pochodzi od wyrazu litewskiego 
szirgas i pehne, mleko końskie. Szyrgupeny były długi czas 
dobrami królewskiemi, zawsze hodowaniu koni oddane; potem 
od radzcy dominialnego Neum anna, znakomitego znawcy koni 
kupione, były sprzyjającem miejscem hodowaniu koni krwi szla­
chetnej. P. Neumann uzupełniał po wiele razy stadninę swoją 
z szczepów klaczy trakeńsk ich ; użył na początku do chowu 
kasztanowatego ogiera p. Rzewuskiego krwi oryentalnej, którego 
w Szyrgupenach zastał, potem mianowicie ogierów Ambera, 
Scrapella, the Cryera i Nedjeda, i najlepszych ogierów stadniny 
głównej, z k tórą dominium Szyrgupeny w najbliższem było są­
siedztwie. Stadnina ta  konserwowaną jest z najlepszem skut­
kiem przez jego syna, znanego jako hodowcę w W eedern, 
posiada osobliwie tęgi typ pod siodło w mieszanych maściach, 
mało typu lekkiego i zachowuje pomieszanie krwi wielce szla­
chetnej.

Do p. Neum anna należy, prócz tej stadniny przypadłej 
mu spadkiem po śmierci ojca, także stadnina w W eedern zało­
żona przez niego w roku 1835 na krwi szyrgupeńskiej, 
reprezentująca obecnie tęgi typ koni pod jeźdźca i zaprzęg, 
mianowicie w koniach kasztanowatych. Na początku zajmował 
się w niej krwią Trafalgara, Iliosa, Excense, Aegypiusza, nad­
zwyczaj eleganckich, choć nie kolosalnych ogierów, jasno-gnia- 
dych; później zaprowadził krew Micklefella i Cryera. przez 
ogiery Thunderklappa, Marsa, krew Scrapalla przez Wodana. 
Produkowane konie są znacznie większe i odpowiadają wymagal- 
nościom targow ym , co jej umiejętnego hodowcę częstszem 
dopytywaniem i dobremi cenami sowicie nagradzać będzie.

Stadnina w S teinort, pod umiejętnem kierownictwem 
swego już zmarłego posiedziciela, krajowego ochmistrza 
hrabiego Lehndorfa, ubiegała się już  wówczas szczególnie 
o przewagę krwi.

The Cry er, z najwytrwalszych angielskich koni wyścigo­
wych, był tu taj bardzo używanym śród klaczy wybornej krwi 
angielskiej połowicznej, po wojnach tu ta j przez posiedzi­
ciela wprowadzonej. Konie tej stadniny miały nie m ałą  sławę 
z powodu swych wybornych własności, chociaż niejeden jeździec 
skarżył się na ich przykre usposobienie. Ta upartość leżała 
stale w krwi Cryela.

Za czasów zaprowadzonych tu taj w roku 1836 aż do 1845 
wyścigów założyli pp. Below w Lugowie i hrabia Borcke 
w Tolksdorfie specyficznie stadninę krwi angielskiej zupełnej 
Przez zakupienie klaczy angielskich i ogierów; pomiędzy ostat-

niemi był Y. Rockingham 'i Deutscher Michel. Z stadniny p. 
Belowa zyskał Hetm an na wyścigach znakom itą sławę. Stadnina 
hrabiego Borcke przeszła po śmierci jego zwolna w inne ręce ; 
p. Below konserwował swoją w mniejszym zakresie, niż dawniej, 
ponieważ w wyścigach mały brał udział.

W  teraźniejszym czasie stosownie do obecnego smaku, 
który jest za wielkością i grubszemi kościami, zyskały stadniny 
p. Simpsona w Georgenburgu, Neum anna w Weedern i p. Hen- 
schego w Progrymmie, wielkie znaczenie nawet także i za g ra ­
nicą prowincyi. Przejście do nowego kierunku, rzeczywiście 
tylko do piękniejszych form dawniejszego czasu, ) rzy mniejszej 
wielkości, stanowią stadniny p. D reszlera w Schreitlaugken, 
Farrenheida w Beynuhnach i stadniny innych posiedzicieli.

Wspomnieni trzej posiedziciele p. Simpson, Neumann 
i Hensche rozwiązali szczęśliwie to zadanie, aby otrzymać ile 
możności wielkiego i tęgiego konia z pięknemi form am i; ich to 
było staraniem , aby przez wprowadzenie najszlachetniejszej krwi 
wprodukowane konie zarazem  dzielność pozyskać i u trzy­
mać. W ogólności uważać można konie produkowane w stadninie 
w Georgenburgu i w W eedern jako ciężki typ pod jeźdźca, konie 
zaś p. Henschego specyalnie częścią jako ciężki typ do zaprzęgu, 
częścią jako rosły typ pod jeźdźca.

Georgenburg, już za dawnych czasów stadniną zakonu 
niemieckiego, potem dominium królewskie w ręku rozmaitych 
dzierżawców, posiadał już w połowie zeszłego stulecia najlepszą 
stadninę pod względem swego hodowania koni. Od tamecznego 
dzierżawcy, radzcy wojennego Miihlpforta, został zakupiony dla 
Traken koń niebieskawo - pstrokaty Spinola w roku 1843. 
Radzca dominialny p. Keudel zarządził później hodowaniem 
koni skutecznie, przeniósł przecież po zakupieniu dóbr Giełgu- 
dyszek w Polsce stadninę swoją tam dotąd. W  roku 1815 
uważać było można stadninę w Georgenburgu za rozwiązaną. 
Dopiero ojciec teraźniejszego posiedziciela, p. Simpsona, który 
dominium to na własność nabył, zajął się założeniem nowej 
stadniny. Użył w niej przedewszystkiem krwi trakeńskiej, 
a mianowicie syna ogiera Ambera, 5' 6" wysokiego i pięknych 
form, sprowadzonego z stadniny szyrgupeńskiej. W roku 1828 
wprowadził do stadniny ogiera krwi angielskiej zupełnej 
Gomeza, 5' 8" wysokiego, i klacze krwi zupełnej Y. Breeze, 
Miss Crockfort i Sensitive.

Po śmierci starego Gomeza użyto jego syna Y. Gomeza 
z najlepszem skutkiem, a jego potomki Gagern i Goldboy i inne 
zyskały przez swoją dzielność na wyścigach uznanie Pierwszym 
potomkiem jego z Sensitive był Lord George, równie pożyteczny 
ogier. Dziś w tej stadninie, której dochówek krwi połowicznej 
odznacza się mianowicie wzrostem i tęgością koni, przypuszczają 
do stanowienia ogiery angielskie Emiliusza, pochodzącego od 
Efeza, ogiera Faworyta, od klaczy Fannym ore i ogiera Fawouda 
od Gondoliera. Teraźniejszy dziedzic, syn założyciela tej 
stadniny, utrzym uje ją  w skutek takiego stanowienia w naj­
piękniejszym rozwoju, i już pozyskaną sławę niezawodnie 
utrzyma i nadal.

Maść koni j e s t  w ogóle g n iad a , wr odmianach już to 
jaśniejszych. Hodownicy prywatni i towarzystwa hodowania 
kupują chętnie ogiery, aby równogatunkowe konie otrzymać 
w produkowaniu.

O stadninie w Szyrgupenach wspomnieliśmy już wyżej; 
do posiedziciela jej należy także stadnina w W eedern. Istnie 
ona już od roku 1834.

Stadnina w Progrymmie należy do p Henschego. Jej po- 
siedziciel miał na oku od wielu la t cel produkowania rosłego, 
tęgiego a przy tern ile możności szlachetnego konia do użycia. 
Użył przeto, wyjąwszy wszelką krew oryentalną, jako m ateryał 
do chowu potomków ogiera angielskiego krwi połowicznej Dry- 
wera, jak ie  znalazł w T rakenach ; produkowane z nich konie 
stanowił z ogierem angielskim krwi zupełnej Gomezem, i teraz 
jeszcze używa do chowu syna Bana, konia angielskiego krwi 
zupełnej, którego dzielność uznano. Obok niego używa także 
bardz > rosłego i tęgiego syna jego, ogiera krwi połowicznej 
Eglana.

Maść klaczy jest w ogóle ciemno-gniada. Przejściu starego 
kierunku tutajszego hodowania koni, które się szczególnie ubie­
gało za formą, do kierunku nowego stanowi stadnina p.



D ressle ra  w S chreitlaugken , w ogólności jed n a  z najstarszych  
stadnin . Ju ż  ojciec te raźn ie jszego  posiedziciela był jak o  
hodow ca i znaw ca koni sław nym , i zaw ierano  z nim  z strony  
rzą d u  przed ustanow ieniem  targów  rem ontow ych często kon­
tra k ty  względem  dostarczan ia potrzebnych koni dla kaw aleryi. 
S tadn ina ta  liczy obecnie 46 klaczy do chowu, k tóre, wyjąwszy 
m a łą  tylko liczbę, pochodzą od córki o g ie ra T u rk m a in a tti, swego 
czasu w T rakenach  zakupionej, i od córki ogiera Y. T rum pato ra  
z A ngerappy. Ju ż  w roku  1808 zos ta ł zakupiony przez posie­
dziciela ogier Tom, syn og iera T u rk m ain a tti, i oprócz tego Te- 
n e re d  i H ulda, córka T u rk m ain a tti i H elio tropy, oba konie wy­
bornej szlachetności. Chów ten , m ieszany z krw i oryentalnej 
i angielskiej, konserw ow ał dalej te raźn ie jszy  posiedzicie!, używ a­
ją c  ogierów  E acusa, Iliosa, Percyego, M iltona, S alvatora-R osę 
i D esperanda, i konie tej stadn iny  s ły n ą  ja k o  zręczne, dobre 
i p iękne konie pod jeźdźca.

D aw niejszą stad n in ę  w T arpuczynie konserw uje w na j­
szlachetniejszej k rw i syn zm arłego ro tm istrza  p. Sauckena, p. 
Sauckeu w T a rta ra c h , i w hodow aniu przez krzyżow anie 
z roślejszem i koniam i krw i trakeńsk ie j odpow iada więcej 
te raźn ie jszej po trzeb ie targow ej.

S tadnin  krw i czystej lic y prow incya nasza tylko dwie: 
stad n in ę  hrab iego  L ehndorfa  w S teinort, k tó ry  ją ,  zajm ując się 
gorliw ie wyścigami, w osta tn im  jeszcze czasie przez zakupienie 
kilku  angielskich  ogierów  krw i zupełnej znów uzupełnił, 
i  s tad n in ę  p. S auckena w Julienfelde, który, lubo nie bierze 
ju ż  więcej udziału  w wyścigach, u trzym uje  do dziś szczep krw i 
angielskiej zupełnej z podobającem i się bardzo form am i, u sta - 
lon\ na krw i S crapa lla  i M iindiga. K lacz E m m a z te j stadniny 
z jed n a ła  sobie niegdyś, mim o swego m ałego w zrostu, w ielką 
sław ę na wyścigach, i w najnowszym  czasie zosta ł śród tej 
stadn iny  wychowany ogier krw i zupełnej C atton , zakupiony od 
królew skiego za rząd u  stadn in  i d la  s ta jn i królew skiej w Ś ląsku, 
i podobno m a być bardzo  pożądany.

T akże stadniny pp. F a rre n h e id a  w B eynuhnen  i A nge- 
rappie , D ra  V oigdta w D ąbrów ce, tudzież au to ra  niniejszego sp ra ­
w ozdania i posiedziciela z wielkich M eduniszek, u sta lone na do- 
chówku daw niej sław nej stadn iny  w A ngerappie, częścią z niej po­
w stałe, konserw ują jeszcze szczepy krw i zupełnej chowu angiel­
skiego. lecz w m ałej tylko ilości. U siłow anie posiedzicieli zm ierza 
obecnie ku tem u, aby osięgnąć tęgiego konia do użycia, ja k i częścią 
ja k o  ogier do celów stadninow ych, częścią u kom isyi skupującej 
rem on ty  jak o  ciężki koń dolcaw alery i, częścią u innych kupców 
m a wziętość. Gdzie w ich klaczach góruje krew  oryen ta lna 
z w ybitną pięknością form y, s ta ra ją  się takow ą konserwować 
w osobnych szczepach, i p ro d u k t ta k i zna jdu je  zapew ne te raz  
jeszcze wzięcie ja k o  lekki p iękny koń pod jeźd źca , gdzie zaś 
krew  angielska m a przew agę rów nocześnie z w rostem , krzyżują 
j ą  z szlachetnem i tęgiem i ogieram i trakeńsk iem i, mianowicie 
celem osiągnięcia znów potrzebnej grubości kości, k tó ra  przez 
p rzew ażającą krew  og ie ra  H okee-P okee zneu tra lizow aną była. 
P . F a rre n h e id  zakup ił w najnowszym  czasie ogiera angielskiego 
krw i zupełnej M agnum  B onum  od S eala z Basedow a, Dr. V oigdt 
2 ogiery angielskie krw i połow icznej, z k tórych  jeden  pochodzi 
od Ing ineera .

P rodukcya ro z ro słeg o , tęgiego konia do użytku je s t 
obecnie przeważnym  celem istniejących jeszcze tu  w k ra ju  
s tadn in  pryw atnych, czy to je  nabyw a kom isya skupu jąca  re ­
m onty , k tó ra  je s t najlepszym , bo napew niejszym  kupcem , 
czy też ludzie pryw atni. W  większej części używ ają klaczy 
mniej szlachetnych obo chowu do roboty , zaw sze n a tu ra ln ie  
z uw zględuieniem , na ja k ie  ź reb n a  lub karm iąca  klacz zasłu ­
guje. Jako  najznajom sze w ym ieniam y tu ta j stadn iny  w G erszku- 
lach, Ł ękach , Tuszanach, G rum bow kitach, G rodnie, G erelisz- 
kach, W ilkiszkach, D egezach, P uspern ie , Gnie, Rodelshoefen, 
B irkenfelde, D óhnhofstaedt, Sandycie, K leszow ie,M ulacku i W an- 
gocie. Obie osta tn ie , bo stadn ina  w W angocie była podstaw ą 
stadn iny  w M ulacku, wprawdzie nie bardzo wielkie co do liczby 
klaczy, lecz pod kierow nictw em  swych posiedzicieli, znających 
się na chowie, pp. W ernera  i Thiela, doszły do bardzo po ­
chlebnych rezu ltatów  w swym chowie. U sta lone są one na krw i

ogierów W halebona, L eporella  i Y. T ram p ato ra  i konie z  nich 
są  w ogóle rozrosłe , dzielne pod jeźdźca, z um iarkow anym  
tem peram entem . L okalność obu stadnin  je s t o tyle in te re su ­
ją cą , o ile na m iejscu dom u zakonu  w B eslaku  założone zostały 
gdzie ju ż  K aw alerow ie Niem ieccy jednę  z najznam ienitszych 
stadn in  posiadali. J

■ znacz’\ej liczbie tu ta jszych  stadn in , m ianowicie we wszys­
tk ich  tych, k tó re  się s ta ra ją  o pewny pokup swych produktów  
u kom isyi skupującej rem onty , używ ają się klacze, jakeśm y  
nadm ienili, także do roboty. Z 40 do 60 klaczam i krw i pośled­
niejszej postępuje się ta k  sam o w głównej s tadn in ie  w T rake- 
nach. P rócz źrebaków  odchowanych we w łasnych s tadn inach  
skupuje wielu posiedzicieli w jesien i źrebak i, k tó re  poległy na 
w iosnę klacze w łościańskie, p asą  je  w raz z swojemi aż do trz e ­
ciego roku , i p rzedstaw iają je  potem  komisyi skupującej rem onty  
za trzy m u ją  tak że  n iek tó re  w yborne egzem plarze aż do czw ar­
tego i p ią tego  roku , aby je  za większe jeszcze ceny sprzedać.

Tam , gdzie w łościanin posiada lepsze klacze i prow adzi 
cztero- lub  pięciopolowe gospodarstw o z m ałym  oparKanionym 
ogrodem  d la k o m , je s t re g u łą , że swe źrebak i w jesieni 
tegoż sam ego roku, w którym  się polęgły, sprzedaje, gdy już  
m ają  po 6 miesięcy. Zbyw a m u do jego gospodarstw a na 
pas tw iskach , aby m łode konie w bezpiecznych m iejscach aż do 
trzeciego roku  chować, i przekonyw a go razem  proste  obracho- 
wanie, że lepiej uczyni, gdy jednę  klacz więcej trzym ać będzie 
k tó ra  m u ulęże źrebaka i k tórej oprócz tego do roboty  użyć 
może, niż chować m łode konie na ryzyko, k tó re  się z tern zaw sze 
łączy.

Pojm ując swój in te re s , za trzym uje  n iek tó re  źrebaki 
klacze, k tó re  m u przy ograniczonych sta jn iach , a  jeszcze bardziej 
ograniczonych ogrodach dla koni nie m ało sp raw ia ją  trudności 
i k łopotu , jakżeby więc po trafił sobie dać rad ę  z 3 do 4  m łodem i 
końm i, k tó re  w rozm nożeniu się rocznem  w tych w łaśn ie la tach  
rep rezen tu ją  się w liczbie 12 ?  N ie um iałby  natenczas wcale 
sobie poradzić. G ospodarstw o, sk łada jące  się z 150 do 2 0 0  
m órg, prowadzone w cztery pola, m a 4 do 6 sta rych  klaczy 
i 2 do 3 m łodych, prócz tego żadnych innych koni. Ź rebnych  
klaczy używ ają z im ą do boru  i na ta rg i ,  zawsze je d n ak  
z uw zględnieniem  drogi, k tó rą , jeżeli je s t z łą , w olą zaniechać. 
Gdy w ysokie z śniegu zna jdu ją  się koleje, co się tu ta j podczas
wielu wichrów dosyć często zdarza, ko rzysta  wówczas każdy 
w łościanin ze starego  p raw a na korzyść swej źrebnej klaczy 
że z ciężarem  nie po trzebu je zjeżdżać z drogi, i na korzyść 
i powodzenie u lubionego hodow ania koni m usi sobie elegancki 
zaprzęg  san i torow ać drogę przez najgłębsze zaspy śniegu obok 
spokojnie wyczekującego woza w łościanina. Gdyby zaś kto 
chciał za nim  wyczekiwać, doświadczyłby, co się ju ż  n ieraz  
zdarzyło, iżby w łościanin d a ł swym koniom  siana  i sobie świeżo 
nałożoną zapalił lulkę.

Ośm do cz te rn astu  dni p rzed oźrebieniem  się zostaje  klacz 
w sta jn i bez przyw iązania, a  ponieważ źrebak i się po większej 
części w lutym , m arcu  lub  na początku  kw ietnia lęgą, używ a się 
aż do wiosny rzadko  do zaprzęgu. O godzinie 10 przed po­
łudniem , jak o  też około wieczora, sprow adza się do dom u do 
pozostałych źrebaków , i tam  się albo z in n ą  zm ienia, albo też 
źrebakow i dozw ala się ssać z w szelką wygodą, zanim  się klacz 
do zaprzęgu  znów u ż y je ; dopiero gdy źrebak i m ają  6 do 8 
tygodn i, b io rą  się w pole, lub w drogę do sąsiedztw a, d la  czego 
z przezorności koniec dyszla obw ija się w orkam i. Zaw sze 
obchodzą się z niem i z najw iększą trosk liw ością , ’ ponieważ 
w nich się najlepszy m ieści dochód na jesień. Po większej 
części k ilka  tygodni po u lężeniu się  zaraz  je  sprzedają , i je s t to  
zdrow y rozum  w łościan, że je  k a rm ią  ta k  dobrze, ja k  tylko 
m ogą, aby później być pewnymi rów nie cęn dobrych. Jeżeli nie 
są  sprzedane, tedy podwójne m ają zadanie, aby je  ile m ożności 
przyw ieść do dobrego w zrostu i form  okrąg łych , bo tylko pod 
tak im  w arunkiem  dobrze p łacone bywają.

Od czasu ukończenia kolei wschodniej k u p u ją  także  do 
prow incyi zachodnich tu ta jsze  źrebaki, i ceny w sku tek  tego tak  
dalece się powiększyły, że gdy przedtem  najw yższa cena za 
jednego  źreb ak a  w ynosiła 30  do 40  talarów , dziś ju ż  p łacą  50



70, 90 a nawet przeszło 100 tal. za sześć miesięcy stare źrebię. 
U rozsądnego włościanina jest zatem wypielęgnowanie ile 
możności zyskowne źrebaka na sprzedaż prawdziwym prze­
mysłem, w którym cała familia równy bierze udział. Są 
hodowcy źrebaków, których młode zwierzęta tak są przyzwy­
czajone, że po południu przychodzą do stołu i dostają chleba 
z siekanemi jajami, oprócz tego podaje im się węborek z mlekiem, 
jak cielakom, codziennie za napój.

Kupujący płaci za tak upasłego źrebaka wysoką cenę, 
lecz jakkolwiek źrebak taki ma trzy lata, nie ma jednak 
większego wzrostu od innych, przed tem małych źrebaków’. 
Spory i ciągły wzrost leży w rasach i więcej w rasach matek, 
mż ojców. Sama pasza nic się do tego nie przyczynia.

Wszędzie już u nas posiadają mali gospodarze wyborny 
i praktyczny materyał w klaczach; naganną często jest w nim 
jednak za delikatna noga przednia, co gdy się raz przez zbytek 
uszlachetniania do chowu wkradnie, z trudnością potem da się 
uchylić.

W samej nawet prowincyi różnią się konie znacznie także 
podług miejscowości, w których się hodują. Wyżyny, miano­
wicie część powiatu instruckiego, cały powiat darkemeński, 
gumbiński, stołupiański, piłkalski i ragnicki, wychowują naj­
szlachetniejsze i najwytrwralsze konie. W tych powiatach od­
chowane źrebaki stanowią główny kontingent targowy. Łąki 
tutajsze, wysokie po większej części mając położenie, słodką wy­
dają trawTę ; zasiew koniczyny odbywa się tutaj na obszernych 
spłazinach, i paszy z owsa także nie szczędzą. W nizinach nad 
Wisłą i Niemnem są trawy więcej potuczające, ziemia cięższa; 
przy wielkiej ilości łąk rodzimych jest uprawa koniczyny pra­
wie całkiem w zaniechaniu. Nad W isłą zatem zajmuje hodo­
wanie bydła pierwsze miejsce, z powodu ułatwionej drogi koleją 
wschodnią, jak nie mniej w skutek blixkiego połączenia jej 
z Gdańskiem; obok tego w równym z pewnością zakresie zaj­
mują się nad Niemnem hodowaniem koni. Produkowane tam 
indywidua są wyroslemi i ciężkiemi końmi. Przez długoczesne 
dostarczanie im szlachetnej krwi z Traken zyskały wprawdzie 
konie te na pięknych nieco formach, nie mogą jednak zatrzeć 
śladów naturalnych stosunków, pośród których wzrosły. W ogól­
ności są natury wTątłej.

Głównemi czynnikami wszelkiego hodowania pozostaną 
natura i inteligencya; od pierwszej nie jest nigdy produkt 
całkiem niezależny, ale owszem zawsze aż nadto skłonny ulegać 
jej nadzwyczaj silnym wpływom.

Na wybrzeżu zatoki kuroóskiej, wielkiego zbioru słodkiej 
wody, do której Niemen wpada, aby się przy Kłajpedzie po­
łączyć z morzem baltyckiem, znajduje się jeszcze koń mały, 
lecz bardzo wytrwały, 4 stopy i 6 do 8 cali wysoki. Jest to typ 
staropruskiego konia, sięgający aż do naszych czasów’, mało 
mieszany z inną krwią, na ziemi bagnistej, której mieszkańcy 
również liche mianowicie z rybołówstwa utrzymują życie, licho 
karmiony, jednak dla takich stosunków zwierze całkiem stwo­
rzone.

Podobnego konia posiada część południowa prowincyi, tak 
zwane Mazury, za czasów polskiego lennictwa zaludniona ludem 
z Polski, obecnie jednak wyznania ewangelickiego, jak nie mniej 
sposobu myślenia pruskiego. Kraina ta jest pagórkowata, po- 
przerzynana wielkiemi jeziorami, po większej części piaszczysta 
z jałowemi pastwiskami, częścią okryta wielkiemi lasami, tylko 
w niektórych nad rzeczkami leżących okolicach urodzajna, 
i mozoły pracy wynadgradzająca. Stosownie do zachodzących, 
Po większej części lichych stosunków jest także i tutaj koń mały 
1 ®ałC\ S'e zalecający, jednak mocno się trzymający i wytrwały, 
gouny towarzysz swego pana równie bez pretensyi.

Jakl? .środek popierający hodowanie koni przytoczyliśmy
lpwrn i w r f L' ,0dbywaJ% si§ one trzy razy, w lipcu w Kró- 

• > t tmansku, we wrześniu w Instruciu. Niestety nie do­
pięty ego, czego się po nich założyciele ich spodziewali. 
O powszechnym udziale z strony hodowców lub publiczności mowy 

yc nie może. Jednak są zawsze pobudką do dostarczania nai- 
zlachetmejszej krwi angielskiej częścią stadninie głównej, 

ęścią stadninom prywatnym w kraju, i utrzymują w ten sposób

źródło czyste, z którego krajowe hodownictwo koni wciąż czerpać 
musi, aby być zabezpieczonem co do dzielności swych pro­
duktów dla liczniejszych celów użytkowych.

Wprawdzie dla słabego udziału w wyścigach ganią 
prawdziwi lubownicy koni krwi zupełnej jako ignorantów litew­
skich hodowników koni. Ale niech ich ganią, jak im się podoba! 
są oni wdzięczni rządowi państwa za utrzymywanie miejsc wyści­
gowych, wiedzą przecież bardzo dobrze, o  im jako prze­
mysłowcom jest pożytecznem. Że w hodowaniu koni uczynili 
postępy, jest tego dostatecznym dowodem kaw’alerya krajowa, 
tudzież wzmagający się pokup ich koni. Także anglomani 
mają swoje prawo, jak wszyscy ludzie zasad, jako momentum 
movens; zachowaj jednak Boże, żeby mieli otrzymać przywilej 
porządkowania rzeczywistości podług swych szablon.

Najrzeczywiściej wpłynęło na rozszerzenie hodowania koni 
w prowincyi ukończenie kolei wschodniej, która pole odbytu 
znacznie tu rozszerzyła. Bez znacznych kosztów, trudów' i bez 
ryzyko transportują się teraz nie tylko konie starsze do Niemiec 
zachodnich i dalej jeszcze, lecz także nawet źrebaki, których 
transport mógł się dawniej tylko na uździenicy odbywać, prze­
prowadzane bywają w wielkiej ilości pociągami parowemi na 
owej drodze. I mianowicie w ten sposób rozprzestrzeniony za­
kres targowy przyczynił się do podniesienia cen koni i rozwoju 
chowu tam jeszcze, gdzie pod innemi warunkami przy zmianie 
stosunków kultury małoby tylko było do tego pochopu. U koni 
starszych jednak jest w porównaniu do znacznie podniesionych 
cen owsa, do niezaprzeczonego ryzyko i do kosztownych po 
większej części przyrządów niekiedy to powiększenie się cen 
zawsze tylko bardzo małe, najznaczniejsze zaś jest u źrebaków. 
Dla tego też hodowanie koni kwitnie najbardziej w ręku 
włościaniua, który je jako towar wystawia na sprzedaż. Śród 
większych posiedzicieli zeszło w porównaniu do czasów dawniej­
szych bardzo daleko z swego pola, tylko posiadający hodownie, 
odpowiadające teraźniejszym wymaganiom wzrostu i tęgości 
kości, znajdujące się przy głównych drogach w położeniu ko- 
rzystnem, lub posiadające oddawna wielką sławę, pielęgnują je 
bez szkody, jako poezyą życia sielskiego. W najnowszym czasie 
bardziej ożywiony znów pokup ogierów dla stajen krajowych, 
jako też poszukiwania z strony towarzystw hodowania podają 
im sposobność po większej części wynadgradzającego odbytu. 
W ogólności jednak od lat 25 zmniejsza się liczba stadnin pry­
watnych, a ich miejsce zajęły energiczniejsza uprawa roli, chów 
bydła i owiec.

W skutek rozprzestrzenienia stosunków społecznych po­
mnożyła się także liczba corocznych targów na konie. Dawniej 
odbywały się w tutajszej prowincyi tak zwane wielkie targi na 
konie wyłącznie w Wielawie, już od Elektora Wielkiego miastu 
przyzwolone, i targi zwyczajne w Tylży. Do tych przybył 
jeszcze trzydniowy targ w Królewcu, obok niego targ w Kłajpe­
dzie i w miesiącu lutym targ w Allenburgu, z którym równo­
cześnie połączona jest aukcya, i który z targu na bydło i konie 
krótko przed nim odbywającego się w Instruciu chętnie zwie­
dzany bywa. Prócz tych odbywają się w jesieni trzy targi na 
źrebaki w miastach Gumbinie, Piłkalenie i w Darkemie; podczas 
ostatniego z nich mianowicie pokup jest bardzo znaczny.

Oprócz podniety, jaką podsycają polepszone stosunki 
mianowicie chów koni małych gospodarzy przez podniesienie 
się cen źrebaków, rozdzielają podczas odbywających się co­
rocznie wystaw zwierząt Towarzystwa rolnicze z przyłożeniem 
się rządu nagrody za klacze zdatne do chowu w ręku włościan. 
Wystawy te zwierząt przy nadzwyczaj różnorodnych działal- 
nościach gospodarczych według kultury krajowej odbywają się 
po rozmaitych miejscach.

Ponieważ liczba ogierów w stadninach krajowych dla 
wielkiej liczby klaczy nie wystarczała, mianowicie dla klaczy 
w ręku małych posiedzicieli, przeto królewski rząd pozwolił 
zawięzywać Towarzystwa hodowania celem nabywania ogierów 
za pomocą udzielonych z kasy rządowej środków. Także i to 
urządzenie przynosi pożytek, mianowicie w odosobnionych 
okolicach, dokąd ogiery z stadnin krajowych po jednemu tylko 
sprowadzane bywają.
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Niechaj tylko zdrowe zasady, które w uznaniu istotnej 

potrzeby krajowego hodowania koni w roku 1847 do zasad  
przewodniczych dla hodowania koni w stadninie głównej wynie­
sione zostały, także i nadal po za czas istnienia niektórych 
znakomitych osob istości, jako też teraźniejszego dyrektora 
głównej stadniny, p. Schwichowa, znajdą prawdziwych wielbicieli 
i wiernych opiekunów, natenczas krajowemu hodowaniu koni, 
a przez nie kawaleryi krajowej na długie lata piękna zapewni 
się przyszłość. Potomność zaś zachowa z należną czcią w pa­
mięci wszystkich tych mężów, którzy, bądź to na czele spraw 
stadnin państwa, bądź to na czele głównej stadniny w Trake- 
nach, bądź też jako urzędnicy w komisyach zakupujących re­
monty, okazali troskliwość i pieczołowitość hodowaniu koni.

W rocznikach litewskich pozostaną na zawsze zapisane 
im iona mężów, jak np. Domhardta, W loemera, hr. Lindenaua, 
B oyen a , Burgsdorfa, Schwichowa, generała Bayera, majora 
K nuppiusza, podpułkownika Luderitza, obecnie z rzadką 
osobistą uprzejmością i znajomością piastującego swój urząd 
generała Schiitza, jako też przydanego mu dokładnego znawcy 
koni majora Dassla, na dowód pamięci pełnej czci i wdzięcznego 
uznania.

O generalnym mistrzu prowiantów swej armii wyrzekł 
Napoleon, że tyle ma dla niego wartości, ile m arszałek francuzki. 
Czyż nie zasługują sobie na największe uznanie mężowie, którzy 
wojsku pruskiemu przysposobili konnicę, z którą ojczyzna, gdy 
czynów potrzeba będzie, na wieńce zwycięzkie z pod Leuthen, 
Kunersdorfu i Haynau spokojnie spoglądać może w tej nieza­
wodnej nadziei, że do tamtych przyda nowe. Szkoda tylko, że 
m ężowie, którzy przy zaopatrywaniu armii w remonty znako­
m itą okazując dzielność, nigdy długo w tej gałęzi służbowej po­
zostać nie mogą, lecz z powodu zachodzącego awansu z zakresu 
błogiego działania usuwani bywają, albowiem nie łatwo jest  
wynaleźć dobre zastępstwo. N a takie stanowiska potrzeba nie 
tylko znajomości konia, lecz także studium jego rozwoju, a na- 
koniec także znajomości ludzi, która nie każdemu jest daną.

PRACOWNIA ROLNICZO-CHEMICZNA
W  I *  O  5B W A  W I  U .

96. Panu T. Z. w  Wierzenicy pod Poznaniem.

Dwie próby gliny, pochodzące z cegielni p. Schlickeisena, 
którego uniwersalna prasa do gliny i torfu niejakiego rozgłosu  
doznała, zawierają następujące części sk ładow e:

Nr. 1. Glina nieszlamowana z cegielni p. Schlickeisena 
w CremenpodNauen nad koleją, Berlińsko-Hambnrgską

na powietrzu wysuszona:
G liny...........................................................  34,30
Piasku.............................................................................. 56,25
W ęglanu wapna..........................................................  0 ,85
W ęglanu m agnezyi.....................................................  0 ,25
Związków ż e la z a ....................... ................................  1,85
Wody i części w ogniu ulatniających s i ę   6,50

" 100!

Nr. 2. Glina szlamowana z tej samej cegielni, co Nr. 1,
przy 110° Cel. wysuszona:

G lin y .........................................................  55,42
P iasku ..............................................................................  22,24
W ęglanu w apna..........................................................  14’d6
W ęglanu m agnezyi.....................................................  0,79
Związków ż e la z a ........................................................  4 ,79
Części ulatniających się w o g n iu ........................ 2,30

100.

Szlamowanie odbywa się za pomocą machiny parowej 
z fabryki Borsiga w Berlinie. Cegły i dachówki formują 
dwiema tak zwanemi prasami uniwersalnemi Schlickeisena i wy­
palają torfem w pięciu sklepionych piecach z kominami. 
Z przyczyny niedostatecznego przerobienia gliny jest fabrykat 
dość mierny. W ypalone cegły są koloru blado - czerwonego, 
klinkry zaś koloru zielonego.

J ó z e f  S z a f a r k i e w i c z .

r o z m a i t o ś c i .

zwózka ftrotrmiii.

Pewien rolnik belgijski, chcąc się przekonać, czy nie byłoby 
korzystnie używać krów do zwózki przedewszystkiem w czasie 
żniw, wybrał w tym celu 8 krów równego wieku, karmił je  
zupełnie równo i 4 użył do roboty (codziennie pół dnia), 4  zaś 
w oborze bezczynnie pozostawił. Bezczynne dały w miesiącu  
658 kwart mleka, robocze zaś tylko 616 kwart, zatem  42 kw'art 
mniej. Bezczynne przybrały w tym przeciągu czasu 39 funtów  

gdy tymczasem robocze o 9 funtów lżejszem i się stały. 
Różnica zatem w produkcyi m ięsa wynosiła 48  funtów.

42 kwart m leka po 1 sgr. w ynosi   1 tal. 12 sgr.
48 funtów' m ięsa po 4 sgr. wynosi........................  6 „ 12 „

Razem 7 tal. 24  sgr.

Robota zatem  4  krów przez m ies:ąc kosztowała 7 tal. 
24 sgr., co czyni przy 24  dniach roboczych na dzień i krowę 
około 2 y2 sgr. Przytem okazało się, że mleko od krów robo­
czych było tłuściejsze, niż od bezczynnych.

t'łnntnikt z  cetnentu po ogrotlach.

Chodniki żwirowe są o tyle niedogodne, że żwir z czasem  
się usuwa i tworzy doły, w których po deszczu woda się zb iera; 
potem, że wiele wymagają roboty, aby zielskiem nie zarastały. 
Daleko lepszemi są chodniki z cementu, które wprawdzie są  
pozornie droższe, ale dla tego, że są zawsze czyste, równe 
i suche, a więc nie wymagają tej częstej i starannej roboty, co 
żwirowe, w rzeczywistości nie więcej kosztują.

Urządza się chodniki z cementu w następujący sposób. 
Dawniejszy żwir zbiera się z chodników i przesiewa przez rze­
szoto. Do 6 części takiego żwiru dodaje się 3 części ostrego  
piasku i 1 część cementu portlandzkiego. Pośledniejszego ce­
mentu bierze się więcej. Potem  urabia się z wodą w gęstą m asę, 
którą rozrzuca się na chodniki w wysokości 2 cali, równa i ubija. 
D ołk i starannie trzeba zapełnić i powierzchni nadać spadek po 
bokach. Po 2 dniach masa tak stęgnie, że po niej już można 
chodzić. Tego rodzaju podłogi korzystnie dadzą się  urządzić 
po oranżeryach, kurnikach i t. p. budynkach.

illarynowanie ogórków.

Do marynowania wybiera się najmniejsze, zielone i niedoj­
rzałe ogórk i; mniejsze marynuje się w całości, większe w kawał­
kach. N a ten cel kładzie się ogórki w mocny rozczyn wody 
i soli, w którym na spodzie znajdują się liście winne lub ka­
puściane, i zostawia się tak długo, dopóki nie przybiorą żółtego  
koloru. Poczem wyjmuje się je, k ładzie w naczynie na lifó  
kapuściany i przykrywa tym samym liściem ; następnie gotuje 
się rozczyn soli i oblewa nim ogórki. Potem  gotuje się  tak 
długo w szczelnie zam kniętem  naczyniu, dopóki ogórki znów 
zielonego koloru nie przybiorą.

Nakładom Dra Szafarkiewiczaj czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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